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Czerwone amazonki
Miss Phyllis i mademoiselle Suzy

W  M on tana z k osza r  z a ję ty c h  
p rzez  rzą d ow có w , w y b ieg ła  ja  
sn ow łosa  d z iew czyn a  ze  z łam a­
nym  k arab in em  n a  ra m ie n iu , ' ze 
s trze lb ą  w  lew em  ręku  i p u śc iła  
s ię  p ędem  w  k ierunku  p lacu , na 
k tórym  w a lc zo n o  je s zc ze  z n iedo­
b itk am i p ow sta ń ców . Z a  ja sn o ­
w łosą  żo łn ie rk ą  ru szy ł tłum  ko- 
to e t i  d z iec i. W. b laskach  s ie rp ­
n io w ego  s łońca  w a la ły  s ię  na u li­
cach  tru p y  p rzech od n ió w  i m il i­
c ja n tów .

J ak iś  fo t o g r a f  zd o ła ł u w iec z ­
n ić  na k lis zy  ob ra z  w o jo w n ic z e j 
d z iew czyn y . F o to g r a f ja  p o ja w iła  
s ię  w śród  w ie lu  in n ych  zd jęć , z 
p lacu  bo ju , w  p ra s ie  a n g ie lsk ie j.

Z Ł O T O W Ł O S Y  Ż O Ł N IE R Z  
* W  S P Ó D N IC Y

' —  J u ż w iad om o  k im  je s t  z ło to ­
w ło s y  żo łn ie rz  w  sp ód n icy  —  p i­
sze k o resp o n d en t „D a i ly  E x- 
p re s s ". —  T o  ro d o w ita  an g ie lk a , 
P h y ll is  W illia m s , k tó ra  w  dniu 
w ybuchu  w o jn y  d om ow ej w a lc z y ­
ła  w  s ze regach  rzą d o w e j m ilic ji. 
M iss  P h y ll is  b y ła  n au czyc ie lką  
a n g ie lsk ieg o , n a  p en s ja ch  i w 
szk o łach  p ry w a tn y ch  w  M a d ry ­
c ie . O to ja k  o p o w ia d a  o sw oich  
p rz e ż y c ia c h  w  H is zp a n ji.

—  D n ia  21 lip ca  ob u d z ił ’ m nie 
g i zm ot k an on ad y  i  te rk o t ka rab i • 
nów . U b ra ła m  s ię  b y le ja k  i w y ­
b ieg ła m  z domu na P la z z a  de 
E spana. T o c zy ła  s ię  tam  b itw a . 
Jakby  spod  z iem i, w y sk a k iw a li 
c ze rw o n i m ilic ja n c i. W  p o w ie trzu  
r o z le g a ł s ię  św is t kwl. Z jed n ego  
z dom ów  p o sy p a ły  s ię  s trza ły .

P rz yp a d ła m  do m uru i s k ry ­
łam  s ię  pod szerok i ba lkon , a sko­
ro  usta la  s trze la n in a  zaczę łam  o- 
s tm żn ie  posu w a ć  się, w  k ie ru n ­
ku skw eru . Z  p rz y le g ły c h  u lic  
w ta c z a ły  s ię  na sk w er o lb rzym ie , 
n ie zd a rn e  tank i. W  b łęk ita ch  uno 
s iły  s ię m eta lo w e  p tak i, rzą d o ­
w ych  sam o lo tów . Co ja k iś  czas 
syp a ł s ię  z n ieba g ra d  poc isków .

P o ło ży ła m  s ię  na ziem i.
O bok m nie kon a ł ja k iś  s ta rzec  

z w ie lk ą  ran ą  w  szy i. S łysza łam  
je g o  bo lesn e  ch arczen ie . N ie c o  
d a le j, tu lą c  s ię  do m uru , k lęcza ła  
k ob ie ta  i p łak a ła  g łośno, ja k  d z ie ­
cko. *

N a g le  zapad ła  c isza . P o  c h w ili 
u kaza ł s ię  tłu m  lu dzi, k tó ry  w a li ł  
p ros to  na k osza ry . U jr za ła m  
dw óch  lu d z i zn a jom ych  H is zp a ­

nów , w ie c  ja k  sza lon a  ze rw a łam  
s ię  z  z iem i i p rzy łą c zy ła m  się do 
oez ład n e j ro zk rzyc za n e j g ro m a d y - 
W ta rg n ę liśm y  do w n ę trza  koszar.

N a  p od w órzu  w a l i ły  s ię  tru p y  
p ow sta ń ców  Jakaś na pół ob łą ­
kana k ob ie ta  p rzyk lęk a ła  p rzy  
n ich  i p rzek łu w a ła  im  o c zy  d łu gą  
szp ilką . Jeoen  z ran n ych  ję c za ł 
ża łośn ie .

—  N a  lito ść  boską d o b ijc ie
m nie

J A K  W  N A R K O Z IE

I  m n ie  o g a rn ę ła  psychoza  r e ­
w o lu c ji.  K a żd y  ch w y ta ł, co  b y ło  
pod ręką , „n a  p a m ią tk ę ". Ja z ła ­
p a łam  z ła m a n y  karab in . Jest, do 
n iczego , chow am  go  jedn ak , jak o  
cześć  w o jen n y ch  tr o fe ó w . T o  b y ł 
id jo ty c zn y  pom ysł, a le  cóż na to  
porad zę , d z ia ła łam  jak b y  pod 
w p ływ em  narkotyku .

P o  skończonym  p og ro m ie  w y ­
sz liśm y  ca łą  g rom ad ą  na u licę . 
W te d y  za u w a ży ł m n ie  ja k iś  fo to ­
g r a f  i u w iec zn ił m o ją  podob izn ę 
'  N a  tem  zresz tą  skoń czy ł się m ój 
u d zia ł w  r e w o lu c ji —  opow iada  
d a le j m iss P h y ll is  —  n astępn ego  
dn ia  z a ję ła  s ię  nam i an g ie lsk a  
am basada, kan im  zo rga n izo w a n o  
zb io ro w y  w y ja zd  em ig ra n tó w  an ­
g ie lsk ich , n o s iliśm y  na ręk aw ach  
zn aczk i b ry ty jsk ie g o  U n ion  Jack  
—  to  nam zap ew n ia ło  n ietyica1- 
ność. —

M is s  W ill ia m s  w ró c iła  do L o n ­
dynu z  w a liz e c zk ą  i n a ładow an ym  
karab inem , k tó ry  s tan ow ić  będzie  
m ilu tk i „S o u v e n ir "  z w a k a cy j.

Z ezn an ia  m iss W ill ia m s  posłu- 
ży ćb y  m og ły  ^ a  i lu s tra c ję  do g łoś 
n ego d z ie ła  B ergso n a , o p sych o ­
lo g i i  tłum u. B oć  p rz e c ie z  p a rn a  
W illia m s , p ędząc  na z łam an ie  k a r  
ku, w  sam  o g ie ń  w o jn y  dom ow ej 
n ie  m ia ła  n a jm n ie js zego  po jęc ia , 
k to z k im  się b ije  i o co... M oże  
w ięc , g d y  nastąp i w  H is zp a n ji ja ­
k ie tak ie  uspokojen ie, n ie jedn em u  
u czes tn ik ow i p o gm m ó w  w  M a d ry ­
c ie , B a rce lon ie  c zy  M a lad ze  w styd  
b ędzie, że  taką m a słabą  g łow ę, .

S U Z Y  Z M O N T M A R T R U

D ru ga  am azonka w  k tó re j ży ­
łach obca  p łyn ie  k rew , to  m ade­
m o ise lle  Su zy. Jak w iad o m o  po­
w s ta ń cy  s to c zy li pod S a ra gossą  
z a c ię tą  b itw ę  z  c ze rw o n ą  m il i ­
c ją  i m u s ie li s ię  w y c o fa ć , na da l­
sze p o zyc je . W  ty ch  s tron ach  rzą - 
d ow cy  m a ją  p rzew a gę , a to d z ię ­
k i w y ją tk o w ym  w aru n kom  te re ­
now ym , w a lc zą  b ow iem  w  is t­
nym  la b iry n c ie  gó rsk ich  w ą w o ­
zów , g ro t  i k o r y ta rz y  tak  w ą ­
skich, że m ieszczą  s ię  w  n ich  z 
trudem  ju czn e  m u ły  i  lekka  arty - 
le r ja .

1 A n g ie ls k i d z ien n ik a rz  Sm ith , 
k tó ry  spęd ził k ilk a  on i na fro n c ie  
S a ragossy  zap ew n ia , iż  pow stań ­
cy n ie  zd o ła ją  go  s fo rs o w a ć  —  
m ia ł spoobn cść p ozn ać g ło śn ą  ju ż  
żo łn ie rk ę  Suzy, k tóra  p rz y le c ia ła  
z P a ry ża  sam olotem , na sukurs 
kom unistom .

P L D E R N IC Z K A  I  A R M A T A

—  P o lo w a  arm a tka  nosi także 
im ię  „S u z y " ,  n am alow an e c ze rw o ­
ną fa rb ą  na szarem  tle . P ra w d z i­
w a  Su zy  m a la t  22, je s t  z  zaw odu  
spadoch ron istką  i  n a zyw a  się  Su­
zan ne L cm a itre . U b ran a  w  mę- 
sKie b r jc z e s y , w  czapce żo łn ie r ­
s k ie j na b u jn e j, k ę d z ie rza w e j czu ­
p ryn ie , często  za g lą d a  do łuster- 
Ka i ró żu je  pob lad łe  p o lic zk i. 0 - 
św ia d czy la  ona koresponden tow i, 
że  je s t  ju ż  d z is ia j w yszk o lon ą  
„ s t r z e lc z y n ią "  i że  ob s łu gu je  po 
Iow ą a rm a tę  In s tru k to rem  je s t 
ro d o w ity  F ran cu z, k tó ry  p iz y b y ł 
z P a ry ża .

—  W a lc z ę  po s tron ie  rzą d o w ­
ców , b o : po p ie rw sze  —  n ien a w i­
dzę fa s zy s tó w , a po d ru gu  —  lu

b ię  p rzygod y . N a  u licach  B a rce ­
lon y  s trze la łam  ao fa s zy s tó w , ja k  
do w ró b li.

C Z A R N A  IZ A B E L L A

R azem  z panną Su zy  w a lc zy  
„ ra m ię  p rzy  ra m ien iu " Iza b e lla  de 
R oca , k tó ra  poszła na f r o n t  w  
ś lad  za  m ężem . Iza b e lla  m a 33 
lata , je s t  m atką  c zw o rga  d ziec i.

—  P o zo s ta w iła m  je  w  domu. 
D ad zą  sob ie w  życ iu  ra d ę  beze 
m n ie D z is ie js z e  d z ie c i są tak ie  
sam odzielne... B y łam  rob o tn icą  w  
w a rsz ta ta ch  tkack ich , m ąż m ój 
b y ł k o le ja rzem . On u m ia i s trze lać , 
ja  s ię  dop iero  te ra z  za p ra w ia m  
do w o ja c zk i. N a u c zy li m n ie  s trze ­
la ć  „ to w a r z y s z e "  w  B a rce lon ie , 
no a  te ra z  jes tem  ju ż  zd ecyd ow a ­
na w a lc zy ć  w  s ze regach  kom uni­
stów , w  ob ron ie  „ c z e rw o n e j H is z ­
p a n ji" .

W  tym  sam ym  oboM e zn a le ź li 
s ię  i n iem ieccy  studenci, u c iek i­
n ie r zy  z obozów  k on cen tra cy jn ych  
w  N iem czech , zd ek la ro w an i ko­
m u n iśc i.

Zamacn bombowy na bazylik;
N .  M .  P u p n y  d e l  P i i a r  w  S a r a g o s s i e

Jeden  z  sam olo tów  k om u n i- j O becn ie  o rg a n izu ją  s ię  z róż- 
s tyczn ych  w  H  szp an ji z rzu c ił | nych  stron p ie lg rzy m k i do w spa-
n iedaw n o  na p rzep ięk n y  zabytek  
a ren itek tu ry , b a zy lik ę  N . M . P a n ­
ny del P i la r  w  S a ragoss ie , t r z y  
bom by, k tó re  na szczęśc ie  jed n a k ­
że ek sp lo d o w a ły  o  p a rę  m etró w  
od św ią ty n i T en  ak t w an dalizm u  
w y w o ła ł w śród  odłam u spo łeczeń ­
stw a  h iszpań sk iego , k tó re  w ed le  
s łów  M ig u e la  de U nam uno, „ w a l ­
czy  w  ob ron ie  c y w il iz a c j i  zach od ­
n ie j i c h r z e ś c ija ń s k ie j"  z ro zu ­
m ia łe  obu rzen ie . W y ra zem  je g o  
je s t  m. in . te leg ram , w y s to so w a ­
ny p rzez  b u rm is trza  Pam plu n y  
do b u rm is trza  S aragossy , ze sło­
w am i w sp ó łc zu c ia  spow odu  tego  
aktu D arbarzyńsk iego.

B u rm is trz  z Burgus ze sw e j

m a łe j św ią tyn i. W  k a ted rze  w  
B u rgas  od b y ło  s ię  so lenn e nabo­
żeństw o, ce leb row a n e  p rzez  a rc y ­
b iskupa ce lem  p rzep roszen ia  i u- 
b la ga n ia  d a lszych  łask  N . M . 
P a n n y  del P i la r  N a  n abożeń stw ie  
b y li obecn i w szy scy  p rzed s ta w i­
c ie le  m ie js cow ych  w ła d z  o ra z  o l ­
b rzym ie  tłu m y w .e rn ych . Fo 
M szy  św., gdy  d os to jn ic y  K o ­
śc io ła  ukaza li s ię  na progu  ka te ­
dry , 2 0 -fys ięczn y  Uum d ługo m a­
n ife s to w a ł sw o je  u czu c ia  r e l i g i j ­
ne i p a tr io ty c zn e .

B azy lika  N . M . P a n n y  del P i la r  
je s t  d la  H is zp a n ji tem , czem  d la  
P o lsk i Jasna G óra. M adon na de)

M ro n y  o r ze s ła ł te le g ra m  o ro te  P ’"Ia r  3*e3t P a tro n k {ł H iety lko. t r o n y  p rzes ta ł te le g ra m  p ro te - > }IiszpatTfi< a ]e  c a łe j A „ eryk } P o ,
s tu ją cy  p rzec iw K o  „a n ty p a tr jo -

P ra w d z iw a  m ięd zyn a rodów ka ... lu z ji i t. d.

tycznem u , pod łem u i barbarzyń-1  
sk iem u zam ach ow i na św ię te  
san k tu arju m  n a jb a rd z ie j h is z ­
pań sk ie j M ad on n y  del P i la r " .  W  
podobn y  sposób za re a g o w a li i 
bu rm is trze  in n ych  m iast, ja k  
Y a lla d o lid ,  w ięk szośc i m ia s t w  
S ta re j K a s ty l j i ,  N a w a rze , A n da -

] łu d n io w e j. N a  c lta rzu  w  b a zy lic e

R a d g o w a  w i e ż a  B a b e l
Jak reporterzy rozpowiadają światu wieści z Olimpjady

B er lin , w  s ierpn iu .
N a  w ąsk im  k ory ta rzyk u , k tó re ­

go  w e jś c ia  b ron i c za rn o  um undu­
row an y , ze s reb rzys tą  b lach ą  na 
p iers i, ro s ły  SS-m an —  s łych ać 
w szys tk ie  ję zyk i św ia ta . T e n  ko­
ry ta rzyk  w  n a jw y ż s z e j częśc i s ta ­
d jon u  o lim p ijs k ie g o  p ro w a d z i ku 
am p lifik a to rn io m  n iem ieck iego  
„R u n d fu n k u " i kab inom  sp ra w o ­
zdaw czym , oddan ym  do d ysp ozy ­
c ji za g ra n ic zn ym  ra d jo -rep o rte -  
m m , p rzyb y łym  z c z te rech  części 
św ia ta . D o kom pletu  b ow iem  b ra ­
k u je  je d y n ie  sp ra w ozd a w cy  rad jo - 
s t a c j j  a u s tra lijsk ich .

T ra n s m is ja  ze  s tad jon u  o lim  
p ijs k ie g o  n ie  n a le ży  b yn a jm n ie j 

do ła tw ych . N a d ew szys tk o  szczu ­
p łość  m ie js ca  i k on ieczn ość  zm ie­
szczen ia  zn aczn e j ilo ś c i kab ;o 
sp a rw ozd aw czych  sp ra w iła  iż po­
s zc zegó ln e  kab in y  są bardzo  w ą ­
skie. W  szeroko  o tw a r łem  okn ie 
m oże s ię  zm ieśc ić  za led w ie  jed en  
cz łow iek , d ru g i skolfei sp raw o­
zd aw ca  m usi ju ż  stać sty łu , a 
tr z e c ia  w re s z c ię  osoba, k on tro lu ­
ją c a  a u d yc ję , je s t  zm uszona 
gn ieść  się- na schodkach , p row a­
d zących  ku w y jśc iu . Za to  jed n ak  
w idok , ja k i s ię  ro z ta cza  z okna 
kab iny, je s t  n iep orów n an y . N ik t  
in n y  n ie  m a rów n ie  w sp an ia łego

w idoku , d a ją c e go  m ożność o ga r­
n ia n ia  ok iem  ca łego  3 tad jonu . A b y  
zobaczyć  num er zaw odn ika , ro z ­
pozn ane c zy ją ś  tw a rz  na boisku, 
b ieżn i czy p ie rw szy ch  rzędach  
kam ien n ej tryb u n y  —  trzeba  po­
s łu g iw a ć  s ię  lo rn etką , k tó ra  n ie 
m oże być b y le jak a .

Zapa la  s ię  trzyk ro tn ie  św ia tło  
s yg n a liza c y jn e . J eszcze  p rzed  
c h w ilą  ja k iś  fu n k c jo n a r ju s z  
„R e ich s -R u n fu n k u " zappw n ia ł nas 
zdyszanem  „ f e r t i g " ,  jż w szys tko  
je s t  g o to w e  N a ło ży w s zy  na ra ­
m iona skórzan e sze lk i, do k tó rych  
je s t  p rzym ocow a n y  ru ro w a ty ch  
k szta łtów  m ik ro fo n  —  s ta ję  w  ok­
nie. J eszcze  jed n o  św ia te łk o  —  
ja zd a .

Z p ra w e j s tron y  m ów i W ę g ie r ,  
tu ż obos z d ru g ie j s tron y  s łyszę 
w łosk ie  s łow a, po tężn e  g iga n to - 
fc.ny w y rzu c a ją  z s ieb ie  ryk i, f a ­
la n g i ok lasków , ra z  po ra z  za g łu ­
s za ją  m ój g los . W a lą  ok lask i, 
k lap ią  m aszyn y  do p isan ia  d z ien ­
n ik arzy , s ied zących  tu ż p on iże j 
nas O braz na boisku  zm ien ia  się 
z szybkośc ią  sen sacy jn ego  film u . 
T rz eb a  m ów ić  —  m ik ro fo n  je s t  
w łą c zo n y  i tam , p rz y  s łu ch aw ­
kach i g ło śn ik ach , lu d z ie  czek a ją  
w ie śc i z kam ien n ego  zw a lisk a

stad jon u  b e r liń sk ie go , środka 
św ia ta  d la  m iljo n ó w  sp ortow ­
ców  w  dn iach  s ie rp n io w ych  
1936 r . Zapom ina  s ię  po ch w ili o

w  S a ragoss ie  s p o c zy w a ją  s ztan ­
d a ry  w szys tk ich  p ań s tw  ła c iń ­
sk ich  na św iec ie . F ig u ra  M atk i 
B osk ie j p och odzi z X I I I  w ieku .

T o  i O w 6
CENNF WYKOPALISKA W  5YRJI

Na tei nie starożytnego nnasta 
Dura w  Syrji działają od lat kilku 
dwie eskpedycje naukowe, mające ?a 
zadanie dokonanie odkryć z dziedzi­
ny archeologji i odkopanie budyn­
ków i gmachów starożytnego mia­
sta. Jedna z tych ckspedycyj wysia­
na została przez francuska Akade- 
mję, druga przez uniwersytet w  Y a ­
le Dotychczas udało się obu ekspe­
dycjom w ydobyć cztery budynki.

Jeden z tych budynków stanowi 
dawna świątynia Zeusa, wybudowa­
na w  III w przed Chr., drugi — rów-

w szystk iem , o rykach  tłum u, o- j j j ’®ż świątynia Jowisza, trzeci —  J J , 'g iow na  kwatera wodza wojsk s/ iyj-
obcycn  CZWarty wreszcie   pałac bu-k laskach . d źw iękach  

s łów  d o la tu ją cych  do m ego  m i­
k ro fon u . M ó w i się. A  ob raz zm ie ­
n ia  s ię  c ią g le , tak  że trudno je s t  
n adążyć  ze  s łow am i za tem - p r z e ­
su n ięc iam i ja k ie  n ą stęp u ją  ma bo :- 
sku. S łow a  w y d a ją  s ie  za ubogie , 
za  skrom ne, aby  o p o w ied z ieć  to 
w szystko , aby  dać t r ó jw y m ia ro w y  
ob raz w idoku , ja k i s ię  ro zc ią ga  
p rzed  naszem i oczym a.

W y ch y la m  się  p rzez  okno. Z k il­
ku dzies ięc iu  kab in  ra d jo w ych , k tó­

re  w y c ią g n ę ły  się w yd łu ż os ta tn ie j 
k o n tyg n a c ji trybu n  —  w id a ć  k i l ­
k a d z ie s ią t osób p rzek azu jących  
s łow am i sw e w ra żen ia  ze s ta d jo ­
nu

Ze stad jon u  o lim p ijs k ie g o  n ie 
w id a ć  m asztów  an ten ow ych  setek  
tych  ra d jo s ta c y j, k tó re  p rz es y ła ją  
w  e te r  s łow a  p łyn ące  ze stad jon u  
b erliń sk iego . A le  s to ją c  z m ik ro ­
fon em  przed  sobą czu jem y, iż  
d z ięk i n iew id o czn ych  d la  nas 
m asztom  ra d jo s ta c y j —  p o łączen i 
je s te śm y  w  tym  m om en cie  z ca ­
łym  św iatem ... E . T .

gatej rodziny patrycjuszowskiej Ly- 
ciasów, składający się z 40 komnat. 
W  jeJnem z trzech sanktuarjów świą­
tyni Zeusa znaleziono piękną głowę 
z kamienia boga Arsu. G łowa ta 
spoczywała pod ziemią przez prze­
szło 17 w ieków i zdaniem uczonych 
stanowi niezwykle doniosłe odkrycie 
archeologiczne. Pozatem v'OKół świą­
tyni odkopano starożytne cenne mo­
nety, figurki etc.

KARJLRA STUDENTA POLSKIEGO 
W  AMFRYCE

Z New Yorku nadeszły wiadomości 
o p :ęknej karjerze studenta polskiego, 
Józefa Sokala z Brooklynu. Mając lal 
19, ukończy! or. uniwersytet 0 'u m b ia  
z tytułem kawalera nauk i z Ikznemi 
odznaczeniami. Obdarzony az dwoma 
stypendjam:, uniwersytetu Columbia i 
stanu New Yo-rk, znalazł się oczyw iś­
cie na 1 scie 50-ciu 'dopuszczonych do 
otudjów na słynnym uniwersytecie 
Ya'e. A kandydatów było tysiąc.

Podczas swych studjów v  uniwer- 
sytecie Columbia p. Józef Sokal zdo­
był dw ie nagrody pieniężne w  w yso­
kości SOU dolarów za wybitne zdolno­
ści w  matematyce. Obecnie poświęca 
s:ę naukom medycznym szczególnie 
medycynie badawczo - doświadczal­
nej.
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J !„ZAGINIONA MINIATURA
Tłumaczyła Magdalena Sam«zwa niec.

j  —  P r 2;ed dw u d zies tom a  la ty  p ow in ien em  b y ł to z ro b ić  —  po­
m yś la ł —  T e ra z  je s t  ju ż  zapóżno . T e r a z  n ie  pom ogą  ju ż  żadne 
bek? —  P oczem  pow o ln ym  k rok iem  p o d ą ży ł do h a llu  sp ow rotem  
i u s iad ł p r z y  sto liku , p rz y  k tó rym  s ie d z ie li ob o je  m łodzi.

W  tym  sam ym  czas ie  pan  z b ia łą  b rod ą  p op ros ił o o g ie ń  c z ło ­
w iek a , k tó r y  s ta ł p rzed  k a w ia rn ią  F l in t  w  R ostoku . —  S to rm  m a 
w  te j  c h w ili p os łać  dw óch  lu d t i taksów ka  do W arn em u n de  —  szep ­
n ą ł. —  P ię c iu  p o zo s tan ie  tu  i b ęd z ie  k o n tro lo w a ć  w szy s tk ie  p oc iąg i, 
k tó re  tu z W a in em iin d e  p rzyb ęd ą .

—  D eb ra , s z e f ie  —  o d p a r ł c z łow iek .
—  A  kto o d n a jd z ie  ty ch  trzech  u c iek in ie ró w , m a w  te j ch w ili 

Z ad zw on ić  do h o te lu  B liich e r  i p op ros ić  do aparatu  p ro fe s o ra  H or- 
n a !  Id ź  do n ich  na g ó rę  i p ow ied z , że  je s te ś  zw o ln io n y . P c jed z ie s z  

z a ra z  do W arn em u n de .
—  A  co się  tam  s ta ło ?

S tu l m erd ę ! —  od p a rł d ys ty n g o w a n y  pan  p io fe s ó r  i u chy­

liw s z y  kap e lu sza  zn ikn ą ł w  tłu m ie.

R O Z D Z IA Ł  X .

F os te -res ta n te  n a  dane ngu.

Pom im o, że  ju ż  w ie c zó r  nadch odził, panna Sm utn y u p ie ra ła  s.ię 
p r z y  tem , ażeby  zrob ić  ja k iś  duży spacer. P rz e j> ra w ili s ię  w ię c  p ro ­
m em  p rzez  W a rn o w  a potem  w s ied li do tra m w a ju , k tó re g o  szyn y  
b ie g ły  opodal m orsk iego  b rzegu  p rz e z  łą k : i po la , aż do k oń cow e j 

s ta c ji M a rk g ra fen h e id e .
S tąd  p oczę li iść p iech o tą  b ezlu dn em i śc ieżkam i w  stron ę  lasu.

W  le s ie  b y ło  c icho, ja k  w  kośc ie le  po m szy. T y lk o  ponad  w ie r z c h o ł­
kam i d rzew  łom ota ł w ia t r  od m urza.

C iekaw em  je s t, źe n igd z ie  d z iec in n e  czasy n ie p rzyp om in a ją  się 
tak w y ra źn ie , ja k  w ła śn ie  w les ie . T y lk o  w ó w czas  d rzew a  w y d a w a ły  
się o w ie le  w yższe , n iż b y ły  w  rze c zyw is to ś c i, a gaszcza  b a rd z ie j 
n iep rzeby ta  i ta jem n icze , n iż  teraz'. W ted y  w ie r z y ło  się, ż rzeczą  
ca łk iem  n a tu ra ln ą  b y ło b y  spotkać C ze rw o n ego  K ap tu rk a , idącego  
na spotkan ie  z w ilk iem . A  g d y  s ię  p rzyp ad k iem  u jrza ło  na leśnych  
śc ieżkach  ja k ie g o ś  d rw a la  z żoną, m a rzy ło  s ię  p ó źn ie j po nocach, 
że spotka ło  s ię  ro d z ic ó w  J a s ia  i  M a łgo s i.

W  tym  w iek u  w ie r z y  się, iż  la sy  zam ieszka łe  są p rzez  ca łe  z g ra je  
e l fó w  i karze łk ów . P rzech o d zą  la ta  i las, ta  k ra in a  zacza row an ych  
ba jek  p rzem ien ia  s ię  w  te ren  m iłosn ych  spotkań . 1 w końcu  p rz y ­
ch odz i czas, k tody  las nasu w a m yś li p ra k tyczn e, na d rzew a  p a trzy  
s ię  ja k  na p rzys z łe  deski, p o trzeb n e  do budow an ia , a także, że 
z ow ych  desek  zbu du ją  c z ło w iek o w i n ied łu go  w agon ik , w p ra w d z ie  
bez ok ien , a le  za to  doskon ale  dostow any do o s ta tn ie j, n a jda lsze j 
p od róży ...

N ie  b y ło  nas, b y ł las. —  N :e będz ie  nas —  będz ie  las. —  I za ­
w sze  b ęd z ie  w ia t r  p o ru sza ł w ie rzch o łk a m i d rzew . —  Co za u ła tw ie ­
niem  b y ło b y  w ie r z y ć  w  życ ie  p r z y s z łe ! A le  k tó ż  z nas ma s iły , ażeby 
w to u w ie rzy ć?

Ire n a  Sm utny u s iad ła  na łą czce , zap ad a ją c  s ię  w  z ie lon ą  tra w ę . 
P o  c h w ili  p o ło ży ła  s ię naw et, sp og lą d a ją c  p rzez  s ia tk ę  g a łę z i i liś c i 
na sk raw ki n ieb iesk iego  n ieba. O ba j p an ow ie  zm uszen i b y li też  za ­
ją ć  m ie js ca  na po lan ce  i s ied ząc  na z iem i w y g lą d a li,  ja k gd yb y  b y li 
u C h iń czyk ów  lia  p rz y ję c iu .

Ś w ierszcze  za c zę ły  b rzęczeć , jak gdyb y  na m an dolin ach  A  kon ik i 
p o ln e  w p ra w ia ły  s ię w  skokach. Jak iś  ła tw o w ie rn y , a m oże ty lk o  
k ró tk ow zro czn y , ż ó łty  m oty l u s iad ł na kw iatku  od  kape lu sza  panny 
Iren y . T rw a ło  to  ch w ilę  n im  sp os trzeg ł, jak iem u  u le g ł z łudzen iu  
i w ów czas  za w ied z io n y  a p ozb aw ion y  m iodu  o d fru n ą ł da leko.

—  P ow in n iśm y  tu pozostać  —  rzek ł R u d i S tru ve . —  M o g lib yśm y

sob ie  w yb u d ow ać  tr z y  sza łasy . —  Co o tem m yś lic ie . P a n  K u le  z ro ­
b iłb y  nam k iszkę  p a sz te to w ą  z d z ik ich  k ró lik ów , a lbo w ied eń sk ie  
sznycle. Pann a Sm u tn y z ryw a ła b y  nam  borów k i i  p rz y p ra w ia ła b y  
h erbatkę  lip ow ą . S łysza łem , że  z k o ry  b u k ow e j m ożna, po zm ie le ­
niu je j ,  wyrp iskać  zu p e łn ie  sm aczne ch lebk i.

—  A  p a n 9 —  za p y ta ła  Iren a  Sm utny. —  C zy  pan  n :cby  n ie  ro b ił?
—  Ja bym  r rz y n o s t f  f lo n d ry  i w ęgo rze .
—  T o  pan  um ie to w ić  ry b y ?  —  za in te re so w a ł się pan K u le .
—  B yn a jm n ie j. —  A le  cod z ień  je ch a łb ym  tram w a jem  do W a p  

n tm iin de, gd z ieb ym  ku pow a ł ry b y  w  w ę d za rn i.
W szy s c y  t r o je  roześm ie  s ię u baw ien i.
D op ie ro , g d y  s p o s trze g li, że  s iedzą  na m row isku , śm iech  ich  

p rzem ien ił s ię  w p isk  p rze ra żen ia .
G dy w ró c i l i  do W arn em u n de, b y ło  ju ż  zu pe łn ie  c iem no P o s z li 

je s zc ze  na m oio, g d z ie  d łu ższy  czas s ta li op a rc i o kam ien n ą  ba lu ­
stradę, k tóra  w  sposób su row y  i s ta n ow czy  o d g ra n ic za  lą d  od 
m orza.

Szkoda, że w id o k  fa l ,  r o zb ija ją c y c h  s ię o  k am ien ie  m ola , dany 
je s t  każdem u, k to  na to  p a trzy . W ie lu  lu d zi n ie  je s t  te g o  w a r ty m i.

W  p o w ro tn e j d rod ze  z m ola  sp o tk a li s ię  z tj pem , k tó ry  w y d a ł 
s ię  K u lcem u  zn a jom ym . N ie  m óg ł sob ie  jedn ak  p rzyp om n ieć , g d z ie  
ju ż  o w eg o  c z ło w iek a  w id z ia ł, w ię c  p rz em ilc za ł to  spo+kanie p rzed  
sw o jem i to w arzysza m i.

P rz e d  ja k im ś  dan c in g iem  panna Sm utn y za trzym a ła  się, stu* 
d ju ją c  a f is z e  ro zw ies zo n e  p rz y  w e jś c iu . N a  o w ych  a fis za c h  o g ła ­
szano gośc iom  k ąp ie low ym , że w ie c zo rem  od b ęd z ie  s ię  tam  bal ko- 
s tju m ow y  pod  m ottem  „N o c  w St. P a u l i " .  —  K o s tju m y  tniie w i­
d zian e —  a le  n ie  k on ieczn e  —  b tzm ia ł nap is  u dołu  a fis z ó w .

—  Idziem y na ten  b a l! —  p os ta n ow iła  pann a Sm utny.
—  L e p ie j  n ie  —  za w o ła ł papa K u le . —  M yś lę , że do ju tra  pow im  

n iśm y s ię  z rob ić  m o ż liw ie  n iew id z ia ln i.
R u d i S tru ve  b y ł te g o  sam ego zdan ia . —  T a ń c zy ć  m ożem y tak że  

i w  B e r lin ie  —  za u w a ży ł. (C . d n .)
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